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I N S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A : J1 Sgr. 3 Fen. od w iersza na i  szerokości 
przyjmują się tylko w Ekspedycyićw ierćrocznie dla m iasta Poznania 1 Tal. 

20 Sgr. na całe Prussy 2 la l.
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T e le g r a f ic z n e  w ia d o m o ś c i  Gaz. W. Ks. Fozn.
B e r n  8, Grudnia. — Dziś podpisali tu  prezes związku i po 

seł francuski układ względem uregulowania granicy w dolinie Dapps 
na zasadzie wzajemnych odstąpień terytoryalnych i obustronnego 
zobowiązania, na odstąpionych terytoryach m ezakładam a żadnych 
umocnień wojskowych. Szwajcarya zastrzegła solne uwiadomienie 
o tern mocarstw, które podpisały trak ta t wiedeński.

T u r y n  8. Grudnia wieczorem. — G a z e t t a  u f f i c i a l e  je 
szcze niezamieściła składu nowego ministerstwa, tymczasem F anni, 
Peruzzi Menabrea i M inghetti złożyli przysięgę. Oczekują w iu -  
rynie przybycia panów Della Rovera, Ranna, Amari i Ricci. Pa­
solini i Cassinis nieprzyjęli tek. Farin i ma objąć ministerstwo spraw 
zagranicznych, Pisanelli neapolitańczyk ministerstwo sprawiedliwo­
ści I z b y  zwołano na przyszłą środę. D i s c u s s i o n e  oświadcza, 
że Farin i i M inghetti reprezentują program , któremu pragną byc 
wiernymi. Wspomina o Peruzzim warunkowo, sądzi jednak, ze ga­
binet będzie zupełnie zgodny, jeżeli go prawa strona poprze silnie.

B r u k s e l a ,  8. Grudnia. — Jeden z najznakomitszych Belgów 
pod względem pohtycżnym, b f ł?  prezes izby deputowanych, pan 
Yerhagen um arł wskutek zapalenia gardła. Miasto w głębokim jest
smutku z tego powodu. .

B u k a r e s t ,  8. Grudnia. — Bron zatrzymana uznaną została
iako własność księcia Serbii. Z tego powodu mechciano jej zatrzy­
mać i na dalsze przewiezienie jej zezwolono. P orta  podobno ma za­
miar założyć protestacyą u wielkich mocarstw, z powodu wielkich
składów broni w księstwach naddunajskich.

P a r y ż  8 Grudn. — O p i n i o n  n a t i o n a l e  otrzym ała drugą 
p r z e s t ro i  od rządu za artykuł, w którym mimo urzędowych ostrze­
żeń wszystkie czynności rządowe przypisuje wpływom duchownym, 
które nazywa klerykalnemi i zamiary liberalne rządu w fałszywem

świetle wystawia^. __ z  Nowego Jo rku donoszą pod d. 28.

z m że unia wystawiła wyprawę z 40 statków kanonierskich i 40 
tvsiecv woiska, celem otworzenia Mississipi. Prezes Lincoln naka­
zał wykonanie prawa konfiskat. Dzienniki nowojorskie rozprawiają 
o korespondencyach dotyczących francuskiego i angielskiego pośre­
dnictwa przypisując temu samolubne powody i nieprzyjacielskie za- 
miarv gdy tymczasem przychylniej wspominają o polityce rosyj- 
skiei ' Dzienniki amerykańskie żądają, aby prezydent Lincoln ofia- 
rowat pośrednictwo F ran c ji i  Meksykowi. Konfederaci umocnili
p o r t  hudsoński nad Mississipi.

K a s s e l  9 Grudnia. — Zgromadzenie stanów postanowiło je- 
d n o o l o ś n i e  na  wniosek komisyi finansowej prosić rządu o niezwło­
czne przedłożenie projektu względem dalszego poboru podatków. 
Komisarz sejmowy odwoływał się co do kwestyi prawnej na da­
wniejsze swoje oświadczenie, sądził jednak, że rzad weźmie na 
uw agę, czyli to jest rzeczą stosowną.

— Komisya ekonomiczno - polityczna wniosła jednogłośnie 
o przystanie zgromadzenia stanowego na trak ta t francusko-pruski. _ _

T u r y n  9. Grudnia. —  Potwierdza się wczorajsza wiadomość 
o nowem ministerstwie. Jeno Pasolini nieodmówil, owszem przy­
lał teke spraw zewnętrznych. Niektórzy ministrowie objęli swoje 
wydziały G a z e t t a  u f f i c i a l e  uwiadomi izby o utworzeniu się
gabinetu. — ——

Ber l i n  10 G r u d n i a .  -  Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza
oprócz odezwy króla JMości z dnia 3. Grudnia r. b. co do obchodu oO le­

tniego odezwy króla Fryderyka Wilhelma III. do ludu i stuletniej ro­
cznicy hubertsburgskiego pokoju, którą wczoraj podaliśmy między tele­
g r a m a m i  z urzędowej S t e r n z e i t u n g ,  następujące rozporządzenie naj­

wyższe. ^  uwalniając ministra stanu lir. I t z e n p l i t z a  od minister- 
stwa spraw rolniczych, raczył zamianować go ministrem handlu, prze- 
mysłu i robót publicznych, tudzież szefem banku pruskiego, a naczel­
nego prezesa S e l ch o w a  ministrem spraw rolniczych; dalej ministra 
spraw wewnętrznych J a g o w a  na własną prośbę jego uwolnić od zawia­
dywania ministerstwem spraw wewnętrznych i temuż powierzyć naczelne 
prezesostwo prowincyi brandenburgskiej przy nadaniu mu tytułu rzeczy­
wistego tajnego radzcy i »Ekscelencyi«; nakoniec radzcę legacyjnego lir. 
E u l e n b u r g a  ministrem spraw wewnętrznych.

— Najj. Pan raczył nadać książęcemu radzcy mimsteryalnemu an- 
haltbernburgskiemu Ha ge manowi  order orła czerwonego 2. klasy.

B e r l i n  . 9. Grudnia. — Wczoraj toczył się proces w 2 instancyi 
przeciw V o l k s  ze i t  ung  za artykuł w num. 115 tejże gazety z d. 21. 
Maja r b umieszczony z napisem: osoby i środki. W artykule t)m  
uczyniono zarzut ministerstwu fałszywości. Sąd kryminainy uwolnił tę 
gazetę ale przeciw wyrokowi prokurator zaapelował. Kamergencht po­
twierdził wyrok pierwszej inssancyi. Druga sprawa toczyła się przeciw, 
Walesrodemu, za artykuł w jego piśmie peryodycznym F o r t s c h n  t t  
także w 2ej instancyi, bo w pierwszej został uwolniony. W artykule 
oskarżonym rozbieraną była sprawa heska i imponujący wpływ dwóch 
korpusów do marszu gotowych. Przeciw wyrokowi pierwszej instancyi 
zaapelował prokurator. W drugiej instancyi wypadł wyrok skazujący
oskarżonego na 14 dni więzienia.

 W d. 7. b. m. zabrała poljcya gazetę: Ber i .  Al lg,  Z t g ,  za ar­
tykuł wstępny: »Zur Situation*, w którym dość ostro skrytykowano 
położenio obecne spraw publicznych.

S t e r n  Ztg i K a s s e l e r  Zt g  ogłaszają odpowiedz rządu hesko-kas- 
selskiego na depeszę p. Bismarka z d. 24. Listopada. Już d. 26. tm. mi­
nister heski Dehn-liotfelser notyfikował w kilku słowach odebranie noty 
pruskiej i zwołanie ponowne izby. Właściwa odpowiedź datowaną jest 
1. Grudnia i przedstawia spór jako załatwiony ze względu na obecny 
przedmiot zajścia, ale zastrzega się przeciw mieszaniu się Prus w we- 
wnętrzne sprawy elektorstwa. Oto ję.st osnowa tej noty heskiej adreso- 
„an«j do p. Bismarka: ^  ^  ^  ̂  ^

Na szanowne pismo JW Pana z dnia 24 z. m. jestem teraz w sta­
nie odpowiedzieć najuniżeniej w imieniu rządu elektora heskiego jak

następu je^n  p0^stawjasz zajście między rządem elekt, heskim a tera­
źniejszym sejmem, wzmiankujesz, że słowo dane w rozporządzeniu ele­
ktora z d. 21. Czerwca rb. kazało się z pewnością spodziewać załatwie­
nia sporu i każesz w połączeniu z tern przewidywać pewne kroki, któ­
rych interes Prus ma wymagać. . . .

Sądzę, iż nie powiem za wiele, wyrażając tu przekonanie moje, iż 
zapatrywanie się na rzecz tę objawione w owem szanownem piśmie JVV. 
Pana, polega na niedokładnem wy wiedzeniu się.

Uchwała związkowa z d. 24. Maja rb., jakkolwiek niełatwo zaprze­
czyć się dająca, w pewnym punkcie zbyt jest niepewna: nie rozwiązała 
ona pytania, czy przyszły sejm ma być jedynie powołanym do ułożenia 
nowej ustawy wyborczej lub też czy ma mieć prawo przedsiębrania 
w ogóle czynności sejmowych. Obwieszczenie elektora z d. 21. Lipca 
rb pozostawiło również tę kwestyę otwartą, rozwiązanie jej przekazu­
jąc praktyce. Rząd elektorski nie tai, za każde z tych sprzecznych 
mniemań ma za sobą prawne powody, jakkolwiek § i pomienionego 
obwieszczenia przemawiać się zdaje szczególnie za ograniczoną kompe- 
tencyą sejmu. Gdy wreszcie ostatnia mowa tronowa naznaczyła wpra­
wdzie ułożenie nowej ustawy wyborczej za istotne zadanie teraźniejszego 
sejmu, wszakże zastrzegła wyraźne dalsze decyzye elektora, tudzież za­
powiedziała inne przedstawienia do sejmu, a spodziewać się można, że 
gdy w łonie rządu usunięte zostały przeszkody, jakie w tej mierze zacho­
dziły, teraz będzie się można porozumieć z sejmem, który wkrótce znowu 
się zbierze.
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Jeżeliby przez to dotycząca osnowa szacownego pisma JW Pana zo­
stała  sama przez się załatwioną, to jednak widzę się nadal być pozosta­
wionym w konieczności uczynienia niniejszem zastrzeżenia w imieniu 
heskiego rządu i kraju, jakoteż w interesie wszystkich niezawisłych ksią­
żąt związku niemieckiego przeciw zapowiedzianemu ewentualnie jedno­
stronnemu mieszaniu się w wewnętrzne spory niepodległego i udzielnego 
państwa związkowego.

Racz przyjąć JW Pan wyraz mojego szczególnego poważania
(podp.) D eh n  R o t f e l s e r .

Radca stanu, mający sobie powierzony tymczasowy zarząd 
ministerstwa domu elektorskiego i spraw zagranicznych.

-  W  d. 2. bm. odbyła się w Monachium rada familijna u króla nad 
kwestyą grecką. Znajdowali na niej król M aksymilian, król Otto, tu ­
dzież książęta Luitpold i Adalbert. Narada ta  trwała kilka godzin, a do­
piero po jej odbyciu i po obiedzie inni członkowie rodziny królewskiej, 
a  między nimi i król Ludwik ojciec panującego króla, zawezwani zostali 
do drugiej narady. Zdaje się zaś, że na tern familijnem zebraniu zapa­
dło stanowcze postanowienie w tym przedmiocie, albowiem ks. Adalbert 
uważany za domniemanego następcę tronu greckiego, w skutku zrzecze­
nia się tego następstwa przez starszego b ra ta  Luitpolda, miał nazajutrz 
wraz z żonąi dziećmi odjechać do M adrytu, ak ró l Ludwik wyjedziedoNi- 
cei. Ks. Adalbert nie wstąpi nawet do Wiednia, lubo dawniej głoszono że 
się z powodu sprawy greckiej tam uda. Rezultat narady familijnej pozostał 
oczywiście tajem nicą, wszelako zasługuje na uwagę, co w tej mierze pisze 
koresdondent monachijski do wiedeńskiej D o n a u  Z tg .; bo jeśli nie konie­
cznie można z jego słów wnosić o zapatrywaniu się dworu bawarskiego 
na sprawę grecką, to przynajmniej godzi się wyprowadzać wnioski o za­
patrywaniu się na nią gabinetu wiedeńskiego. Korespondent ten po­
wiada, że opinia publiczna w Bawaryi objawia się w życzeniu, aby za­
niechano już wszelkich praw do tronu greckiego w obec nieprzychylności 
ludu greckiego i małej nadziei, aby państwa opiekuńcze chciały wspie­
rać pretensye Bawaryi.

Królestwo JPoisfele.
W a r s z a w a ,  6. Grudnia. — F an  Jabłkowski podał projekt wzglę­

dem zbudowania nowej kolei żelaznej z Kalisza przez Zgierz do kolei 
wiedeńsko-warszawskiej, przez co dawny tó r z Wrocławia, Poznania 
i Berlina byłby przywrócony do Warszawy. Na wybudowanie tej kolei 
potrzeba 7 milionów rubli.

— Z Płockiego donosi gazeta wrocławska, że we wsi Zombkowo 
między Płockiem  a Płońskiem położonej doniósł ekonom władzy, że 
młodzież należąca do stronnictwa ruchu ma ukry tą tam broń i to sztuk 
50. K apitan żaudarmeryi wysłany nic przecie nie znalazł na wskaza- 
nem miejscu. Ekonom udał się do P łocka i oskarżył kapitana u pułko­
wnika że to Polak , a więc niechciał znaleść ukrytej broni. Ubolewał 
nadto, że mu nagrody wyznaczonej za podobne odkrycia niechciano wy­
płacić. Z Płocka atoli niewrócił do domu ekonom , bo go znaleziono 
w boru powieszonego na gałęzi.

Z L u b e l s k i e g o ,  29. Listopada. — Zo wszystkich stron obszernej 
dyecezyi chełmskiej unickiej, przychodzą codziennie adresy do biskupa 
bełzkiego adm inistratora tejże dyecezyi ks. Teraszkiewicza, w sprawie 
przeciw wyborowi księdza Kalińskiego, proboszcza parafii g. u. Konstan­
tynów, na koadjutora biskupiego').

Adresy te nietylko od osób i pojedyńczych kapłanów, lecz i całemi 
dekanatami nadesłano do biskupa sufragana, najwyraźniej okazują jak 
wielkie nieukontentowanie jest w duchowieństwie z powodu wyboru po- 
wyż nadmienionego kapłana, księdza Kalińskiego, kierującego się dziś 
na sufragana dyecezyi chełmskiej cum spe successionis. Wspomnione 
adresy, kandydata tego na sufragana dyecezyi chełm skiej, jeduozgodnio 
przedstawiają kapłanem bez żadnych potrzebnych kwalifikacyi na tak 
wysoki urząd, to jest kapłanem, który talent powierzony sobie od 
Stwórcy, nietylko że nie kształcił, ale go zakopał w ziem i, a dziś do 
owczarni Chrystusowej nie według porządku prawami wskazanego, non 
januis sed per foramen intrare yult2).

Wiele już cierpień, prześladowań i boleści znosiła dyecezya chełm­
ska od prześladowczego rządu schyzmatyckiego, który chciał zerwać jej 
unię z kościołem rzymsko katolickim , a zarazem oderwać ją  od narodu 
polskiego. Nie skończyły się jeszcze te prześladowania i aby łatwiej wy­
trwałość duchowieństwa i ludu pokonać, intryga której tu  nie odsła­
niamy jeszcze, chce postawić na ich czele niezdolnego przewodnika.

W szakże już w roku 1852 po zgonie śp. F ilipa Felicyana Szumbor- 
skiego, biskupa dyecezyi chełmskiej, kapituła osierocona wybrała trzech 
kapłanów jako kandydatów na urząd biskupi. Z pomiędzy tych ksiądz 
Stefan Szokalski kanonik katedry chełmskiej, surrogat konsystorza, 
ajobecnie z zadowoleniem całego dyecezalnego kleru, rektor semiuaryum 
chełmskiego, świetne dziś zajmując stanowisko, przez 40 letnią zasługę 
podjętą w kształceniu młodzieży seminaryjskiej, znany z nieskaziteluo-

' )  Całej te j sp raw y  nie znam y  d o k ład n ie ; w iem y ty lk o  że k siądz  T eraszk iew icz  su- 
f r a g a n , ad m in is tra to r dyecezyi chełm skiej m a być  m ianow any biskupem  te jż e  d y e cez y i; 
lecz poniew aż je s t  w podeszłym  bardzo w iek u , w ięc m a o trzy m ać  k o ad ju to ra . F rzeciw  
m ianow aniu  ty m  k o ad ju to rem  ks. K alińskiego; pro tegow anego p rzez  rz ą d  ro s y jk i ,  p ro te ­
s tu je  c a le  duchow ieństw o dyecezyi. P rzy p o m n ieć  tu  w inniśm y, że w tej dyecezy i unickiej 
ta k  duchow ieństw o ja k  lu d  doznaw ali srog ich  p rześladow ań  i uc isku  za  rządów  cesa rza  Mi­
ko ła ja  zm uszającego  ich  do prze jśc ia  n a  sch y zm ę; prześladow ania  te  zm n ie jszy ły  s ię , lecz 
je sz cze  u n ia  w tej dyecezy i je s t  zagrożona i duchow ieństw o p o trzebu je  energ icznego , wę­
złem  m iłości z niem  złączonego  p rz ew o d n ik a , a b y  b ron ić  praw  un ii. M iłości te j nie po ­
s iad a  ks. K a liń sk i ,  a pow szechny  głos duchow ieństw a odm aw ia mu przym iotów  koniecznych 
d la  p rzew odn ika. (P . R. Cz.)

a ) K siądz K alińsk i u k o ń czy ł ty lko  szkołę 4 ro  k lasow ą p o w ia to w ą , i to z postępem  
n ie d o sta teczn y m ; je d n ak żeż  dziś dochodzą nas w iarogodne w ie śc i, iż rz ą d  ro sy jsk i udzielił 
m u  stop ień  m a g is tra  św. teologii z b. akadem ii w ile ń sk ie j, a d z ia ła jący  d o tąd  na  szkodę 
u n ii ,  rz ą d  ro sy jsk i pop iera  tego  k an d y d ata . O becnie ks. K aliń sk i je s t  proboszczem  parafii 
unickiej K onstan tynów  w dobrach h r. A leksandrow icza, k tó ry  je s t  k rew nym  ks. I-educho- 
w skiego n u n e y u sza  w B rukseli. (P rz y p . koresponden ta).

ści cuót i wysokich talentów umysłowych, przez tyloletne poświęcenia 
się swoje dla dyecezyi chełmskiej, byłby jednym z najgodniejszych kan­
dydatów na biskupa sufragana tejże dyecezyi. Lecz niech po nas prze­
mawiają dziś za księdzem Stefanem Szokalskim adresy duchowieństwa 
ze wszystkich dwudziestu jeden dekanatów dyecezyi chełmskiej. Poda­
jemy tu  poniżej adres dwóch razem zebranych dekanatów, horodelskiego 
i dubienieckiego w kopii, który tern więcej na uwagę zasługuje, że ze­
brani wszyscy kapłani w Chełmie, społem przedstawiając intencyę swoją 
pasterzowi dyecezyi gr. u. chełmskiej, na adresie nazwiska swe razem 
umieścili.

Do JW . Biskupa bełzkiego, adm inistratora dyecezyi chełmskiej.
»Po długiem a tęsknem oczekiwaniu pociechy w smutku okrywają­

cym żałobą od lat kilkunastu dyecezyę chełm ską, dożyliśmy wreszcie 
czasu, w którym jakoby z za ciemnej i groźnej chmury, błyska promyk 
jutrzenki zwiastujący nam bliski wschód słońca, mającego swem dobro- 
czynnem światłem i tchnieniem; oświecić, ogrzać, umysły i serca żalem 
i smutkiem przewleczonej żałoby zdrętwiałe.— Oby Najwyższy, którego 
opieka nad dyecezyą od lat kilkunastu widoczną się s ta ła , spełnił naj­
rychlej nasze oczekiwania, oby zarazem odwrócił sromotny smutek, jako 
cień w ślad kroczący za nadzieją pociechy, którą nam niebo zwiastuje!!

Z powszechnego odgłosu doszła w ostatku i w nasze zakątki wieść, 
tchnąca wesele i radość w serca zbolałe, wieść szczęśliwa, że nakoniec 
po długiej zwłoce, ś. stolica apostolska, wejrzeć raczyła na sieroctwo 
nasze i w osobie Waszej Pasterskiej Mości, wskazuje nam z wielką po­
ciechą i weselem dla wszystkich dyecezyan ojca i opiekuna jej łaską 
z natchnienia ducha św. na stolicy dyecezyi chełmskiej wiekami i nastę­
pstwem wiekomomnych pamięci biskupów uświetnionej, osadzonego 
i zatwierdzonego.

Nie racz sądzić JW. Pasterzu, że do wynurzenia uczuć przejmują­
cych duszę, popycha nas tak  praktykujące się dzisiaj pochlebstwo, ma­
jące obrachowane wńdoki i cele, którem , brzydzi się prostoduszność, 
Jego Exceliencyi niegdyś wychowańców a dziś współpracowników w win­
nicy Chrystusowej; nie pochlebstwo, lecz święta sprawiedliwość Twemi 
usty JW . Pasterzu w serca nasze wszczepiona, przepełnia radością i we­
selem duszę, iż tyloletnie prace i zasługi w dyecezyi położone, zdołały 
przechylić sprawiedliwości szalę na stronę Waszej Pasterskiej Mości, 
z zachowaniem odwiecznych prerogatyw prawami utwierdzonych, a z za­
dowoleniem całego kleru.

Lecz niestety! o ile ta  wiadomość ożywia, jakoby z letargu dłu­
giego rozbudza i prawdziwej radości uczuciem napełnia duszę, o tył e  
druga niespodzianie za nią tuż w ślad krocząca, sprzeciwiająca się wszel­
kim ustawom synodalnym, mająca na celu zdeptanie prawkanonicznych, 
z ubliżeniem Waszej Pasterskiej godności, z nadwerężeniem świętej spra­
wiedliwości, ze zgorszeniem i zgrozą dla całego ogółu społeczeństwa, 
jakby śmiertelnem tchnieniem zionąc trwogą, zamarza dopiero co obu­
dzone uczucie radości.

Wiadomością tą  jest odgłos, iż W asza Pasterska Mość masz mieć 
przydanego sufragana z tytułem koadjutora cum sj>e successionis w ka­
płanie, za którym ani usposobienie, ani stopień naukowy prawami za- 
warowany, ani żadna zasługa dyecezalna nie przemawiają; w kapłanie 
niczem się nieróżniącym a nawet może niedorównywającym zwykłym ka­
płanom parafialnym w niektórych okolicznościach; w kapłanie obciążo­
nym prawem natury, bo ojcem trzynaściorga dzieci żyjących. — Możeż 
taki wbrew prawom kanonicznym i cywilnym przyjmować ojcowską 
opiekę i być tkliwym na głos dzieci przybranych, któremu nepotyzm 
kłaść będzie inne ucąucia w duszę, serce, umysł i sumienie?; w ka­
płanie wreszcie, który do tej owczarni Chrystusowej nie według porzą­
dku prawami wskazanego, non januis sed per foramem intrare vult? 
Czegóż się więc ma spodziewać cała dyecezya a szczególniej kler po ta ­
kim koadjutorzo i następcy, który niechcąc poznać swej nieudolności, 
zarozumieniem oślepiony, a poplecznikami zapewne nie za radą i na­
tchnieniem ś. ducha party, pragnie się wznieść nad tych, którzy go nie­
gdyś za rękę do stanu duchownego prowadzili i dokazać ut fieret disci- 
pulus supra magistrum?

Tym to kapłanem  ma być ksiądz Kaliński proboszcz konstantyno­
wski; jeżeli taki koadjutor i następca ma być dany dyecezyi chełmskiej, 
a tern samem zesromocić przez tyle wieków świetną katedrę biskupów 
chełm skich, sądzićby wypadało, że ś. stolica apostolska niechce tylo- 
letniemi cierpieniami dla unii śtej nękanym , otrzeć łez boleści, niechce 
wlać ducha pokrzepienia dla ożywienia nowego męztwa przeciw natar- 
czywościom; niechce nas przytulić do ojcowskiego serca, ale raczej p ra­
gnie jako rzecz zużytą i niepożyteczną w nicość zamienić, czego dotąd 
jeszcze nieprzypuszczamy, uznając to za podstęp i zdradę tych ludzi, 
pomnąc że i Chrystusa P ana kuszono.

K to przedstawił księdza Kalińskiego kandydatem? — trudne w tej 
mierze pytanie, wnosić się tylko godzi, że człowiek niepojmujący do­
kładnie stanowiska biskupa, człowiek mający cele ukryte, a którego do­
bro dyecezyi wcale nieobchodzi. My zaś znając sumienność Waszej Pa­
sterskiej Mości, ani na chwilę przypuścić nie możemy, aby to jego było 
pomysłem.

Tern przeto pobudzeni, w tak stanowczej chwili ważącej przyszło 
losy dyecezyi, składając ten adres u stóp Waszej Pasterskiej Mości, 
z ufnością synowską otwieramy życzenia serc naszych w nadziei, że Wa­
sza Pasterska Mość nie raczysz odrzucić onych od ojcowskiego serca.

Aczkolwiek dyecezya nasza z powodu przeszkód w pobieraniu wyż­
szych nauk duchownych, nie jest zbyt bogatą w luminarzy, mogących 
z godnością kierować jej rządami, jednak nie jest jeszcze do tego sto­
pnia zubożałą, by szukała rządców za granicą, lub niebacznie w byle 
czyje ręce powierzyła losy dusz tyle tysięcy, z obrazą sumienia i spra­
wiedliwości. Gdy najwyższa Opatrzność wyrokiem swym najwyższym 
rząd dyecezyi złożyła w ręce Waszej Pasterskiej Mości, z czego się nie-?



wypowiedzianie cieszymy; błagamy Cię przeto JW . Pasterzu, abyś ra ­
czył wybrać sobie sufraganem męża, którego 30-letnie koleżeństwo w za­
wodzie naukowym około kształcenia młodzieży seminaryjskiej, a w ogolę 
40-letnie jakby pod jednym dachem przeżycie, dostatecznem byc winno 
do przekonania o jego charakterze, nieskazitelnej cnocie, przychylno­
ści, bezstronności, o szczytnych zasługach i poświęceniu, jakie mąż ten 
przez la t 40 łożył i obecnie łoży z chlubą dla dyecezyi na korzyć winnicy 
Pańskiej i całego społeczeństwa. Mężem tym jest wielebny ksiądz Ste­
fan Szokalski, kanonik katedry chełmskiej, surrogat konsystorza, a obe­
cnie z zadowoleniem całego dyecezyalnego kleru, rektor seminaryum
chełmskiego. . . , . .

Pod waszym wspólnym sterem i ojcowską opieką jako juz przj spo­
sobieni synowie, bo waszem wspólnem światłem nauczeni, w prawości 
i cnotach przykładami oświeceni, do stanu duchownego prawie wszyscy 
Przez was w całej dyecezyi doprowadzeni, z miłością spełniać będziemy 
święte posłannictwo, do którego nas Zbawiciel powołał. . . , ,

Racz więc jeszcze raz powtarzamy, JW . Pasterzu wysłuchać glos, 
który nam sumienie i sprawiedliwość wT serce i usta kładzie; a to żąda­
nie nasze racz łaskawie przedstawić widomej Głowie Kościoła Gnrystu- 
sowego, jako najwyższemu sędziemu i stróżowi sprawiedliwości tu  na 
ziemi; a mamy ufność niezachwianą w Zbawicielu naszym, że .Namie­
stnik Jego, ten ojciec powszechny, którego miłość ku wszystkim jes 
nieokreślona, nieodrzuci błagania tych, którzy życie dla mego w o erze 
ponieść zawsze są gotowi.

Dnia 6. Listopada 1862 roku. . T ;
Ks. A. Panasiński, dziekan dekanatu horodelskiego. — Ks. J. Li­

sowski, dziekan dekanatu dubienieckiego. — Ks. J . Hukiewicz, prob. 
parafii Strzelce. -  Ks. K. Zaremba, prob. parafii Turowiec. -  Ks. P io tr 
Kiszkiewicz, adm inistrator parafii Czermejow. — Ks. A. Zaremba, prob. 
parafii Klesztów. -  Ks. J. Lada, prob. parafii Kopytow. -  Ks M. bzo- 
kalski, wikaryusz parafii Stepankowice. -  Ks. M. Wituszynski, prob. 
Parafii Strzyżów. -  Ks. S. Szymkiewicz, proboszcz parafii D yakonow .- 
Ks. J  Liszkiewicz, prob. parafii Grudek itd.« Gz.

Kosya.
Dzienniki petersburgskie podają jeszcze opisy przyjęcia cesarza ro­

syjskiego w Moskwie i różnych tam  uroczystości, a między innemi po­
wtarzają z dziennika »Nasze Wremia* przemowę, jaką powitał cesarza 
w cerkwi uspeńskiej w Moskwie metropolita moskiewski Filaret. W mo­
wie tei mało znaczącej, m etropolita powiedziawszy iż każdy wypadek, 
każde s ł o w o  ma swoje znaczenie, zapytuje się, jakie znaczenie mogą 
mieć powtórne odwiedziny cesarza w Moskwie i odpowiada sam sobie, 
że w miłości cesarza dla Moskwy widzi powod jego przybycia Potom 
wypowiada frazes pochlebny lecz fałszywy, że gdy w innych państwach
niezgoda rozdziela rząd od narodu , w Rosyi łączy je miłosc v A

W kilku dziennikach rosyjskich ukazały się znow artykuły, żąda- 
jące n ie ś m ia ło  jakiej takiej wolności druku i zwolnienia lub zniesienia 
cenzury, która stała się, jak  wiadomo, o wiele ostrzejszą od Maja r. b. 
I n w a l id  r u s k i  ogłasza krótki raport jenerała Duhamela, iż oddział 
korpusu orenburgskiego pod dowództwem pułkownika Kołpakowskiego 
uczynił nową wyprawę do Kokanu i zdobył m ałą warownię ta tarską Pi-
szepek, w której miał wziąść 600 ludzi do niewoli. ,

Korespondeut z Petersburga do N o r d a  wspomina w kilku pełnych 
fałszu słowach o adresie podolskim. Pisze on: .Niedawno znow kilku 
właścicieli podpisało i przedstawiło władzom adres, żądając w nim praw 
jakich nie używa reszta poddanych cesarstwa, a przeto żądając lze- 
czy niemożebnych. Widocznie reklamacye te dyktowane były przez p a r­
ty !  aneksyonistów.* Na fałsze takie o adresie podanym i podpisanym 
przez wszyttkich bez wyjątku obywateli mających prawo głosowania na 
Podolu, o adresie znanym czytelnikom, nie należy nawet odpowiedzieć, 
lecz okazują one, że i do organów rządu rosyjskiego zastosować należy 
przypowieść o słowach posiłkowych jakiemi w miejsce mieć i byc posłu­
gują się władze rosyjskie. ^ z-

Francyu. . .
P a ry ż  7. Grudn. — Poświęcenie nowych bulwarów księcia Euge- 

niego odbyło się z przepychem i bez przypadku. Masy ludu zebranego

yły ^ rg ^ ^ ' r ypCya ua niewinnie obwinioną o ojcobójstwo Rozalią Doizo

wynosi 0911 fr. Belgia.
■Rruksela 7 Grudnia. -  Książe Napoleon przesłał list cesarzowi, 

.  którym  go ostrzega, jak  zgubn, stać *  może d la dynasty, polityka 
reakcyjna Drouyena de Lhuys, jeżeli w mej wytrwa. Cesarz m u ł odpi­
sać mu w tonie uspakajającym.

Włochy.
Pasolini zajmuje się utworzeniem nowego ministerstwa i wchodzi 

w układy z takim i mężami, którzy jak  się zdaje mogą przyłozyc się do 
umocnienia wewnętrznych stosunków i podniesienia dzieła jedności 
W polityce zewnętrznej prawdopodobnie ograniczają się tak , jak  radził 
Emil G irardin w P r e s s i e :  Maluczko jak  po bitwie pod Nowarą, a pizy 
wydarzonej sposobności tym silniej wystąpić. Pasolini jest novus homo 
w polityce, ale znany z energii i rozumu jako wyższy urzędnik admini­
stracyjny. Jeżeli Peruzzi obejmie tekę spraw wewnętrznych, można ro­
kować rekonstytucyą większości w izbie deputowanych iia stalszycli za­
sadach. Spodziewamy się, że nauka z Ratazzego mepojdzie w las i ze 
rzetelnie przyszłe ministerstwo występować będzie wobec parlamentu, 
opinii publicznej, Francyi i Europy, porzucając drobną politykę i mało­
duszność. Co tam mówią, że Ratazzi ma jeszcze zwolenników wpływ 
wywierających na k ró la , że ten ostatni udzieli mu pełnomocnictwo do 
rozwiązania parlam entu, są czczemi bajkami. Mimo to w Paryżu nie 
tracą  otuchy, że uda się wyualość ludzi, którzy będą jak  Ratazzi posłu­
szni dworowi tuileryjskiemu.

— Hr. Pasolini nowy kandydat do ministerstwa, był prefektem za 
czasu Ricasolego w Medy olanie. Z ustąpieniem Ricasolego ustąpi on 
także. Ma on stosunki przyjazne z większością dawną parlamentarną, 
ale też zapominać nie należy, że jest bardzo giętkim. _ .

— Piszą z Turynu, że znów werbowania rozpoczynają się pod imie­
niem Garibaldego. Mądrzy niewidzą teraz podobieństwa rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich o Wenecyą i Rzym, gdyż Napoleon mepo- 
zwala na to i ani o tem słuchać niechce. Garibaldczykowie więc wbrew 
temu krzątają się na swoją rękę, twierdząc, że i bez zezwolenia rozpo­
czną dzieło zjednoczenia Włoch, a co dziś poczytują mądrzy za niepo­
dobieństwo, to ludzie fantazyi wojennej dokonają i okażą, że niemasz 
sytuacyi tak rozpacznej, wktórejby niemożna rozpocząć wielkiej sprawy, 
kiedy naród zelektryzowany pragnie jej dokonać.

— Król włoski w wielkich znajduje się tarapatach w obecnem prze­
sileniu ministeryalnem. Nie chce Peruzzego, bo jest przyjacielem Rica- 
sole^o i Anglików, pragnie zaś skromnych ministrów. Z tego powodu 
sądził że zanim kw artał upłynie znów przyjdzie do steru rządu Ra­
tazzi ' bo ten jedynie wiernym jest Napoleonowi i pragnie utrzymać 
sprzymierzę z Francyą. Cesarz Napoleon wciąż bombarduje do Turynu 
o Ratazzego, tak  jak przed upadkiem Ricasolego i uważa za pomiotło 
parlam ent w łoski, prasę włoską i opinią całego narodu włoskiego.
Z tego okazuje się trudne położenie W iktora Emanuela, bo widoczna ze 
Włochami rządzi wpływ tuileryjski. Są to stare dzieje, jak  mowi K o­
tońska gazeta, przez jakie Prusy przechodziły pod wpływein Rosyi. Zy- 
cie konstytucyjne staje się rośliną wzrosłą w sklepie. D e b a t y  z tego 
powodu ubolewają nad Francyą, k tóra umie zwyciężać po te, aby 
w końcu Anglia owoce dojrzałe spożywała. Tak się działo w Krymie, tak  
teraz w Chinach, Włoszech, Meksyku i Madrycie. D e b a t y  zapytują: 
Czyliż jest z korzyścią dla Francyi W łochy za okno wyrzucać i za Sol- 
ferino tworzyć sobie 25 milionów nieprzyjaciół, a tymczasem koalizowac 
się z Moskwą? Ja k  się to skończy? . . •

— Tryestska gazeta pisze z Medyolanu, ale bez daty, może to więc 
wiadomość dawna a teraz odświeżona: Jagielski były adjutant Bema ma 
zamiar utworzyć tu  z polecenia Wysockiego polską legią. Około bU m ło­
dych Polaków, a między tymi znane nazwiska, jak Ostrowski, Dembiń­
ski. Lewiński itd. ma stanowić rdzeń tej legii, k tóra się pod nazwiskiem 
pierwszej legii polskiej ukonstytuowała i założy biura werbowmcze. Le­
gią tę zasilać mają z Paryża i Warszawy pieniędzmi i spodziewają się 
do niej napływu z Królestwa Polskiego. S tary błąd Polakow, ugania­
nia się za tytułam i i stopniami tu  się pow tarza, bo na 12 prostych le­
gionistów liczy legia jednego jenerała porucznika, J  jenerałów, 5 pu ł­
kowników i 18 sztabowych oficerów. Komendantem ich jest naturalnie 
Mierosławski i przyrzekło wielu rosyjskich emigrantów do niej wstąpić.

— O naglem zasłabnięciu posła pruskiego Canitza pisze z Rzymu
M o n d e  jak  następuje:

Było to 25. Listopada wieczorem wpałacu Caffarellego, w hoteiu po­
selstwa pruskiego, gdzie był wielki obiad przez niego wyprawiony dla 
następcy tronu pruskiego i jego małżonki, i  odczas obiadu wystąpił 
baron Canitz w osobliwszym ubiorze i ze szczególniejszemi grymasami. 
K rzyczał: mój dom nie jest gościńcem, opuśćcie natychmiast moje po­
mieszkanie. Powtarzał to tonem, szczególniej damy obecne najbardziej 
obrażającym. Następczyni tronu przeraziła się, następca tronu zbliżył 
się z prośbą do posła Canitza, aby się uspokoił. Wszyscy tymczasem 
siedzieli jak  skamieniali. Zdaje się, że promyk przytomności wstąpił 
w nie-m, bo wyszedł z salonu poseł W  stanie tym wściekłości odpro­
wadzono go do jego szwagra księcia Michała Gaetano. Gdy przyszedł 
do zmysłów, chciał się widzieć i mówić z Antonellim, ale ten się wy­
mówił i przysłał do posła Berardego. W ątpią o wyzdrowieniu Canitza.* 

— Gabinet nowy utworzył się. Między członkami jego znajduje się
** 1 '  1 • • ___ A . _________________  __ / r n n ł n  t i r  P oFarini posiadający zaufanie króla i jest zarazem persona grata w P a­

ryżu. F a r i u i  był gotów wstąpić do gabinetu Ratazzego, gdy tenże cios 
otrzymał śmiertelny w skutek aresztowań deputowanych w Neapolu. 
Król teraz dobrał sobie ministrów, którzy na dobrej stopie żyć chcą 
z większością parlam entarną i Francyą. Jak  sobie w tej mierze pora­
dzą, trudno oznaczyć. Hr. Vimercati pospieszył do P ary ża , aby ustnie 
wyłożyć cesarzowi tendeneye nowego ministerstwa. Nowy gabinet zło­
żonym jest z trzech synów Em ilii: Farini, Pasolini i Minghetti, z trzech 
Piemontczyków: Cassinis, P ettiti i Ricci, z jednego Sabaudczyka: 
Menabrea, z Neapolitańczyka Manny, Sycylijczyka Amari i r  lorent- 
czyka Peruzzi. Farini kierował wcieleniem Em ilii, jest uniom stą podo- 
bnie jak Minghetti, Peruzzi przyjacielem jest Ricasolego. Co do sta­
nowiska na zewnątrz Farini dobrze jest widziany w Paryżu, Peruzzi i Pa­
solini miłymi są Anglii, o Pasolinim mowi M o r n i n g  l o s t ,  że jest 
rzetelnym i wielkodusznym.

T u r y n  6. Grudnia. — Jak  dalece wzburzenie umysłów tu wzrosło, 
m o ż n a  z tego wyrozumieć, iż się upowszechniła pogłoska o abdykacyi 
królewskiej, której uwierzono. _ ,

— Garibaldi wydał następującą odezwę do Węgrów:
Tak uważajcie Włochy za siostrę i Włochów za gotowych po wa­

szej stronie walczyć za wyswobodzenie waszego ludu, tak  jakeście wal­
czyli za wyswobodzenie naszego. J a k  wspaniałymi byli waleczni syno­
wie Węgier na naszych południowych polach bitew 1 Kiedym na nich 
patrzał powtarzałem sobie »dzielni ci rycerze wnet się tyranów swoich 
pozbędą i odpłacimy się krwią w ich zapasach z despotam i, za krew. 
którą oni za nas przelali. Śmiejcie się z niesforności ministerstw i nie­
wdzięczności wielkich; nasz lud kocha was i sprawa W ęgier jest sprawą 
Włochów. Dążności są te same, ciemięzcy są ci sami i krew ta  sama,
Tjo jest zmięszana z krwią Tukerego i Coirolego. Podajcie ludom uci­
śnionym rękę, które was otaczają i miejcie nadzieję. Bóg nie może dłu­
żej dopuszczać męczeństwra swoich stworzeń.

Zupełnie wasz J o z e f  G a r i b a l d i ,
P iza, duia 2, Grudnia 1862.
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— Jen e ra ł D urando przesłał w dniu 8. Października drugą depeszę 

następującej osnowy, k tó rą  pan N igra zakom unikow ał panu Drouyn de 
Lhuys:

»JW . P an ie ! D okum enta świeżo ogłoszone w M o n i t o r z e  francu­
skim  w kwestyi rzym skiej przekonywują n a s , że rząd ce sa rsk i, p rze­
świadczony sam  o niebezpieczeństwie sytuacyi obecnej, m niem a że n ie ­
m ożna dłużej kwestyi tej pozostawiać w zawieszeniu i że je s t rzeczą nie- 
cierpiącą zw łoki szukać załatw ienia, któreby równocześnie w in teresie 
obu krajów  zabezpieczyło zasady, jak ie  F rancya popiera w Rzymie i wy­
m agania narodowości włoskiej.

Zajęcie Rzymu, jakkolw iek przyczyny je spowodowały, nie je s t n a ­
ruszeniem  zasady nieinterwencyi uznanej powszechnie przez m ocarstwa, 
a  specyalnie zastosowanej do W łoch. W ażną jest obecnie rzeczą zbadać 
czy przyszłość uspraw iedliw ić może przedłużenie tego zajęcia.

Rząd francuski posyłając wojsko swe do Rzym u, n ietylko m ia ł na 
celu ustalić  pewność ojca św. i stolicy aposto lsk ie j, lecz także pojednać 
m onarchę rzym skiego z W łocham i i nadać zarazem  Rzymianom rząd od­
powiedniejszy w arunkom  nowoczesnej cywilizacyi.

W szelkie usiłow ania cesarza były sta le  skierowane ku  tem u celowi, 
a  chęcią jego, w ątpić o tern niemożemy, było zawsze usunąć zajęcie, jak  
ty lko  będzie to mógł uczynić. Nie zniechęcajc się w ielokrotnem i odm o­
w am i, długo zachowywał nadzieję, że na dworze rzym skiem  przeważą 
rady  roztropności i um iarkow ania.

Lecz po ostatniej allokucyi papieża, po odrzucenia propozycyi, 
ja k ą  M o n i t o r  ogłosił, czyż można jeszćze żywić nadzieję przywiedze- 
n ia  dworu tego do słuszniejszego ocenienia sytuacyi i do uczuć spraw ie­
dliwszych względem W łoch? Odpowiedź kardynała  nie pozostawia ża­
dnej wątpliwości pod tym  względem. Zawiera ona stanowcze odrzucenie 
wszelkiego porozum ienia.

Żądać zaiste zwrócenia przedw stępnie wszystkich p row incyi, k tóre  
od la t dwóch tw orzą część in teg ra lną  królestw a w łoskiego, k tóre  F ra n ­
cya i wszystkie praw ie m ocarstw a uznały, a  w których przed anneksyą, 
żaden porządek nie był możebnym prócz za pośrednictwem  sił obcych; 
odrzucać wszelkie jakiebądź porozum ienie bez tej re s ty tuc i, je s t to  za­
mykać drogę do przyszłych układów .

Jaw nie przeto jest dowiedzionem, że zajęcie Rzymu nie doprow a­
dziło i niedoprowadzi nigdy do sk u tk u  pojednania W łoch z sto licą św. 
an i ludu rzym skiego z rządem . Czternaście la t je s t już załoga francuska 
w Rzym ie, a  żadna z reform  żądanych nie u lepszy ła  rządu papiezkiego; 
sum ienia katolickie więcej są  wstrząśnione niż kiedykolwiek.

Co w ięcej, jednem u z następstw  przykrych zajęcia ta k  przedłożo­
nego, jest utrzym ywanie w umyśle dworu rzym skiego pewności że mu 
tego poparcia nigdy nie braknie i że przeto wolno mu odrzucać wszelkie 
propozycye, jak ie  Włochy czynią w celu dojścia drogą.bezpośrednich 
układów , do zgody z papieżem.

Zajęcie zresztą odejm ując Rzymianom wszelką możność wywierania 
środkam i pokojowemi słusznego wpływu na rząd, w zbrania im  osiągnąć 
ulepszenia, k tórych w każdym  k ra ju  opinia publiczna rzadko nadare­
m nie dom aga się.

Zajęcie to  utrzym uje na  całym  półw yspie agitacyę równie szkodliwą 
organizacyi królestw a ja k  dobrym  stosunkom  z F rancyą i utrzym aniu  
pokoju w Europie. Rząd rzym ski osłaniając puklerzem  swym spiski, 
których dawny dwór neapolitańsk i był ogniskiem i środkiem , dając 
schronienie upadłem u królowi i rozbójnikom, którzy w im ieniu jego p u ­
stoszą  prowincye południowe, popełnia w istocie pod osłoną chorągwi 
francuskiej, a k ta  wojenne przeciw Włochom.

E uropa, k tó ra  się oddaw na p rzypatru je  sm utnem u tem u widowisku 
i  przekonać się niemoże że niepodobna kres tem u położyć, s ta ra  się tło - 
maczyć sobie przedłużenie zajęcia dom ysłam i niem ającem i żadnej pod­
stawy, uznaję to, co się tyczy zam iarów rządu  cesarskiego, a k tó re  nie­
mniej szkodzą interesom  obu krajów.

Jednak  w obec pow tarzanych usiłowań stronnictw a rewolucyjnego 
we W łoszech, rząd  francuski mógł dotąd  mniemać, że niemamy dość 
siły  i powagi aby je  przytłum ić, aby przywrócić spokojność w kraju  
i dotrzym ać zobowiązań jak ie  p rzy ją i moglibyśmy n a  siebie celem za­
pew nienia bezpieczeństwa papieża. M niemanie to nie jest już więcej 
możebnem.

Energia, jak iej rząd  dał dowód w ostatn ich  w ypadkach , szybkość 
z ja k ą  przyw rócił powagę praw a, i am nestya k tó rą  m ógł bez obawy do- 
aadzać królow i, św iadczą, iż ma przekonanie o swej sile i że nie bę­
dzie się w ahał użyć jej dla u trzym ania ustalonego porządku i swych zo­
bowiązań.

Jaw n ą  je s t dla nas rzeczą, że nic te raz  nie staje na  zawadzie, aby 
się porozum iano względem pory u stan ia  zajęcia. System  ten  już odbył 
próbę niem ogąc doprowadzić do skutku, pow tarzam , ani pojednania, ani 
reform  nadarem nie proponow anych i nadarem nie spodziewanych. Po­
zostaw iając dwór rzym ski w obec swych poddanych, osiągnie się to, 
trzeba  mieć nadzieję, czego cierpliwość cesarza osiągnąć niem ogła przez 
la t 14 zajęcia i płonnych układów.

Zapytujem y więc cesarza czy nie są d z i, że nadeszła  chwila odwoła­
nia  wojsk jego z Rzym u i obm yślenia nowej kom binacyi, m ogącej zmie­
nić położenie ta k  pełne niebezpieczeństwa dla W łoch.

Rząd w łoski gotów jest zbadać propozycye, jak ie  m u uczynione 
będą w celu zapew nienia stolicy św., skoro obce zajęcie ustan ie . W e­
źmie on na  uwagę p ro jek ta  zgody, k tó re  zaspakajając sum ienia k a ­
tolickie, zadość uczynią zarazem  słusznym  wymaganiom narodowości 
włoskiej.

Tem skłonniejsi jesteśm y wejść na tę  d rogę , ale że uczucia, k tóre  
podyktow ały cesarzowi pam iętny list, są nam  rę k o jm ią , że w ciągłych 
swych usiłow aniach, aby zabezpieczyć in teresa duchow ne św iata kato li­
ckiego nie może spuszczać z uw agi, iż utrw alenie po rządku  teraźniej­
szego na półwyspie je s t równie potrzebnem  d la  poko ju  europejskiego, 
jak  dla uspokojenia sumień.

Przyjm ij itd. (p°dp.) J a k ó b  D u r a n d o .«

Przy ukończeniu G azety doszła nas depesza następująca: 
L o n d y n ,  10. G rudnia.— Dzisiejszy M o r n i n g  P o s t  po­

wiada: mocerstwa opiekuńcze zgadzają się co do Grecyi. Uważają 
protokuł z 1830 r. za kierujący i popierać będą króla Ferdynanda 
portugalskiego na kandydata tronu greckiego. Spodziewają s i ę , że 
Grecy na to zezwolą.

Przybyli do P o zn an ia  dnia 8. (>rudnia.
K E L L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  L a s k e r  z G n i e z n a ,  W i t k o w s k i  z  W r z e ś n i ,  K t t U e  z W r o ­

c ł a w i a ,  A b r a h a m  i S a l i n g e r  z W r o n e k ,  K a n i e w s k i  z  R u s k a ,  G o l l s t e in  z  M u r o w a n e j
G o ś l in y .

H O T E L  E I C H B O K N A :  G r i i n b e r g  z B u k u ,  D w o r c z y k  z K o ź m i n a ,  S i lb e r  z  O s t r o w a ,  K u -  
d l ick i  z G r a b o w a ,  F u s s  z  Ś r e m u ,  E h r l i c h  z  P l e s z e w a .

E I C H E N E U  B O R N :  L e v y  z S t r z a ł k o w a ,  L e v y  z  I n o w r o c ł a w i a ,  G e h l h o r n  z  K ł e c k a ,  B i r n -  
b a u m  z  W o l s z t y n a .

Z d n i a  10. G r u d n ia .
B A Z A R :  prob .  T a f e l s k i  z P a w ł o w i c ,  P a l i s z e w s k a  z G ę b i e ,  h r .  M y c ie l s k i  z  Z i ą c h o w a ,  

M y c ie l s k i  z K o b y l e g o p o l a ,  D z ię b o w s k i  z K ł u d z i n a ,  M o s z c z e ó s k i  z  S tę p u c h o w a *  K o ś -  
c ie lsk i z S ze l e je w a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  R o s e n f e ld  z B e r l i n a ,  B r u h t  z S m ie g la .
H O T E L  D U  N O R D :  F r i t z  i S c h o n  z  B e r l i n a ,  O p a l s k i  z  S m i e ł o w a ,  L a n g e a f e l d  z  W f . r »  

t e m b e r g a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  T r a m s e l  z G o l u c l i o w a ,  h r .  A r c o  z  L u b e r i d o r f , h r .  A r c o  

z w .  G o r c i g a ,  h r .  A r c o  z  W r g c z y n a ,  K o s z u t s k i  z  P o ls k i .
M Y  H U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : K le i n  z B e r l i n a ,  P o u s a a r d in  z  G o lu c h o w a  , K h e i n h a r d t  

z L i p s k a .
H O T E L  P A R Y S K I :  L u b o m ę s k i  z D ę b ł o w a ,  S k ie r n i c k i  z S w i e r k o w c a ,  S k ó r z e w s k i  z  K o -  

m o r z a ,  M r o w i ń s k i  z  G o ś c i e s z y n a , L a s k o w s k i  z  Ś r o d y ,  R a d o ó s k a  z B i e g a n o w a  > R u t ­
k o w s k i  z G ęb ie .

w M E S Z K A N 1 U  P R Y W A T N E M : D r z e w ie c k i  z P ł u c z k o w a ,  u l.  F r y d e r y k o w a k a  n r .  22'

Franciszek P iętka, (syn śp. p u ł­
kow nika arty lery i b. wojska polskiego) w łaści­
ciel dom u w W arszawie przy ulicy M iejskiej 
pod  Nr. 1733. tam że zam ieszkały, m ając po­
zwolenie od właściwej władzy, przyjm uje do 
załatw ienia wszelkiego rodzaju  in teresa  i zlece­
n ia  obywateli ziem skich i m ie jsk ich , w kra ju  
i  za granicą m ieszkających, a  m ianowic.e: w 
kupnach  i sprzedażach nieruchom ości w iejskich 
i m iejskich, i w ydzierżawiania onych , windy- 
kacyi wszelkich należności i przeprow adzeniu 
sporów, ta k  na  drogach sądowych jako  też i 
adm inistracyjnych, w wyjednywaniu różnych p o ­
życzek , oraz w in teresach dotyczących zarzą­
du  d ó b r, ro ln ictw a i w ogólności tego wszy­
stkiego co m a z tymże zw iązek, za um iarkow a­
ne wynagrodzenie wypłacalne po ukończeniu 
in teresu  bez wpisowego. K orespondencye przyj­
muje franco. Obecnie m a do sprzedania: 20 
m ajątków  różnej wielkości w K rólestw ie po­
łożonych; kilkanaście domów w W arszaw ie, 
K rak o w ie , Kownie i K ielcach; dzierżawy w 
K rólestw ie i na W ołyniu.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  9. G rudnia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) cicho. Na G ru­
dzień 40 % — % p ł . , na G rudzień. Styczeń 39%  
is t. %  p ie n ., na Styczeń L uty  39%  list. %

p ien ., na  L uty  M arzec 39%  list. %  p ie n ., na 
Marzec Kwiecień 39%, list. %  p ien ., na  wiosnę 
40 list. 3 9 " / ,2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
trzym a się w cenie. W pow iedziano 24,000 
kw art. R a  Grudzień 1 3 7 ,2—%  p ł . , na  Sty­
czeń 13%  p ł . , na Luty 14 list. 1 3 n/ t2 pien., 
na M arzec 14%  list. y ,2 p ien ., na Kwiecień 
14%  list. %  pien ., na Maj 14% 2 list. i pien.

CENY T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 10. Grudnia 
1862 r.

od
ta l .  j sg r.j  fn .

do
t » l . |  » g t.\  fn

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  9. G rudnia.

Pszenica 6 2 —73 ta l.
Zyto na Grudzień 4 6 % —46%  ta l., na G ru ­

dzień Styczeń 4 6 % —46 ta l., na  wiosnę 45%  
do 3/8— % ta l . ,  na Maj Czerwiec 45%  tal.

Jęczm ień wielki i m ały  32 —38 tal.
Groch do gotow ania i na pastw ę 4 5 —54 ta l.
Olej rzepiowy na  G rudzień 14%  ta l . ,  na 

G rudzień Styczeń 14%  ta l., na  Styczeń L uty  
1 4 '/ ,2 ta l . , ,  na  Kwiecień Maj 13% — ,9/2ł—%  
ta l . , na Maj Czerwiec 13%  tal.

Olej ln iany  13%  ta l.
O kowita na Grudzień i G rudzień Styczeń 

14% — 'Via— 'U ła l., na Styczeń Luty 14% 2 do 
% 2 ta l., na L u ty  Marzec 14 % — s/6— %

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia małego . . . . . . . . .
Owsa, szefel.........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę. .  ....................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep lato w y .........................................
Rzepik latowy  ...........................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

12

18

i5

20

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

T a l .  S e r .  F .  d o  T a l .  S e r .  F .
Dnia 6. L isto p a d a .......................13 17 6 d o  13 22 6

9. ..................................  13 15 — -  13 20 —

7l
ta l

8 "

n a  Kwiecień Maj 15% — % r tal.
;; io! ;; : ..............1310 -  13 21 3

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


